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Z  nieruchomym księżycem  i nieruchomem i gwiazdami 
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D rzem ią moje w sp o m n ia ła ; -  ależ niedługo zakw iła 
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M oja dusza ich matka.' B oleść i sm utek b łiM e fa  
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Św iatło  wam dniowe nie w ydziera połysku -  bo dla mnie 
K ie masz dnia , w  dzień biały. _  O! bo są  m roki, sa  noce 
K to .y ch  i słonce me spędza. O.' bo są ludzie dla Ł fórrch 
I/m e zapalił B og  słońca -  O .' bo sa dusze co soba 
Św iat o garnę ły  i same światem przez siebie s ie stały.
T acy  ludzie zm ysłam i, z uczuć ognistych gwiazdami 
K rążą  koło słone wielkich, słońc zm artw ychw stania ludzkości 
Coz gd y  zagaśnie ich słońce? -  to na w ędrów kę w skazani’ 
V\ wiekuistym pom roku dręczą sie celu w ielk ością  
K tó ry  uczul, w  swem łonie -  a doścignąć nie m o g a '
A ich serca to otchłań -  w  niej p a ła jące  uczucia" ‘ 
Sam sonow a w re rozpacz -  co łub wybuchnie piorunem  
I gruzam i przyw ali -  lub ja k o  ilrza w bezczynności 
Zgryzie p iersi zelazne; -  a  m yśl, na  k tó rą  przeczekał 
D ługie św iat m ęk i -  u la ta  n iepojętą  w  przestw orze 
I łąka się ja k o  ptaszyna nocą z gniazda w ygnana 
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 _____  P rzysłow ie  narodow e.

W  czerwonym  zamku, nad niebieską rzeką mie­
szkał stary jeden książę, ojciec syna jedynaka. Kiedy 

B ok siódmy. t

syn dorósł młodzieńca, s iwy rodzic w rycerski goto­
wał go zaw ód, a widział do boju że mu wystąpić  
bez wstydu już można, ogłosił wielką w y p r a w / w z y

i Z , S k T  ."*■ ” 5
L w  \8 °  co nie.

i  ^ ~ ^ i k T ś i  t ^ v  s “ r o l i ”  *
j " i e  P Z l. j ł ,  w k l ó r ,  stronę c i , g „ , d Jj,*  ° ' eC""1’1"

i 6 iew Kp " e d  tro^ L lS'tj;rc ‘ » r , -rr rkrki'"' ■ ̂na raz powiat wiatr chforfnv i
! fałdy i O r z e ł  Pi-J - u rozwinął czerwone

lor.. q- 7 ’ srebrne,,,i skrzydłami jakby do
otu się rwąc, powiał ku podlaskiej stronie „Na no

ganyl na p oganył.  wrzasł wraz obóz cały  i rozbiegi 
się co rychłe gotować „a krwawą drogę: ostrzą m fe  
cze konie poją, w żelazne się zbroje s troń  — 7 ,  • 
w crogę wyruszyli,  ucztę żołnierską sprawili- dziesiT  
c u  w o łow  zabili, dziesięć beczek w y s z y ł  i S i  
pod wrotami, wino, miód piją k o n t a m i .

sobieN dndbarzC w ''”! ^  ’ P°  piaSZCZ-Psfe'j dl'odze szedł  
zobaczy Z ł  * ]T 7 ’ . r y  jak staruszek;
r 8w o h  dud z eS,adę W° jack^  1 poszed' '-am
za^rzówał rrr '.*?*"?’ lla bój krwawy ich
czali- nótem °rZ\ 8°  Usc,skall> winem, miodem ura-

T b o - l Z Z  "Tm , v ęk,“ wróźj,!' i*11 ,M
ście dru-im * 7 ™  >edDf m szczęście, nieszczę- 

śmierć, rany T c i l Y n i e  7 ^  ■ ^
im mówił: i odchodzili' L  ’ W,‘edział’ ,ak
ciecha o w i  Ctl0°z,l‘ od '>'ego ci z nadzieją i p o­
ciechą, owi ze smutkiem i żalem. Aż wreszcie nr,
szli do wróżka dwaj najstarsi hetmanowie i kazali pro
rokować jako się im powieść miało. Pierwszemu 1
wiedział starzec, że śmierć go w  tej wojnie Tpotka'
śmierć haniebna nie na polu, jedno na s L h e 7 « a łezL
» nie będzie miał pogrzebu, ale kruki ze wronami

ą s,? ; eg° ca łem ,  kościami wilki drapieżne- dn,

I do domu z niesłychanym łupem. -  G dy ode
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s i l i  h e t m a n o w i e , p r z y s z e d ł  m ł o d y  s y n  M * 9 >  « « J  

s p o jr z a ł  m u  na d ł o n ie .  .
_  „Młody ksigie! idź w pokoju -  

7 drów i sławny wrócisz z boju.« —
t t  A i iv  ks iaże  dał d z ia d k o w i  s z t u k ę  z ło t a ,  a le  m e -  U r a d o w a n y  k s ią z e ,  . . l  c z v  r y .
o d s z e d ł  o d  n i e g o ,  i p y ta ł  o  w to r ą  w r o z b ę  c z y  ry  

H  L i t a n i e  ż o n y  -  i kto  taki m u  s ą d z o n y ?
C1 ° _  „Z a r o k  o d  p o w r o t u  z  w o j n y ,  o ż e n is z  s ię  m o -  

k s ią żę  i do s ta n ie sz  ż o n ę  m ł o d ą ,  u r o d z iw ą  > cnotl i-  
J  nip n ie  b e d z ie  to  córa  ani k r ó l a ,  ani k s i ę c a ,  ani 

t d i '  ż a d n e g o  p a n a ,  j e n o  b , d z i e  , o  s i e r o ł .  z n a le z .o n a

“  Śt Ś m i . ' .  sie głośno książę i z,wota. do wró-

żbiarza: „ „ c i i , siary! zkadże lobie
• jL  laka’ Czyżem ja nie syn książęcy, czym nie 

”  odo i nie dzWny bym miat lak, poj,ó żoo,’ Byle
m - , , ,  . . .  księżniczka czy królewna, wnetbym tylko zaządal czy ks s ,  mi ia .
każda by moją była > ^
k i e g o ś  z n a jd k a  z e  s m u c i .
d z ia d k u !  w i d n o  n ie  d o b r z e s  d o p a trz y  •

_  „ W i e m  ci j a ,  P an ie!  żeś  ty  syn k s ią ż ę c y ,  dz .e l -
l j  p urodziwy że ci królówna za zonę przy-Ti “  k S d . b y T c i ,  chciał.., przecież lak ci prze-

' że  m feć  b ę d z ie s z  za  ż o n ę  s i e ro tę  b e z  ro d u ,
p o r z u c o n ą .  M o |a  wróżba n i e  z a w o d y

K s ią ż e  r o zsu n ą ł  s ię  na n o w o  b o  m y w ^ y .  o

j e g o ,  znaki

rozwinbrne, biyśzczą szyszaki stalońe;
b r z ą k a ją ,  rżą  r u m a lu ,  tr ą b y  grają ....................

+■ *!•

Niezmierna radość była tedy w zamku -  młody 
książę wrócił z plonem, z tysiącem jeńców zabranych, 
w boju sam własną ręką zabił wodza nieprzyjaciół, 
w jednej wyprawie starej nabył sławy, a sam n. razu 
w walce nie szwankował, ni koń jego dostał rany, m 
zszczerbiła mu się szabla. Stało się jak mu wrozył 
„a wyjezdnem dudarz stary. Ale me tylko jemu je ­
dnemu, wszystkim się starca sprawdziły proroctwa: 
jeden hetman wrócił z wojny, niesłychany łup wio 
dąc do dom u, drugi raniony wpadł poganom w ręce, 
a jakozuali ile za skórę im zalał, mszcząc się, powiesi i 
-o na łykowym sznurze u krzywej gałęzi sosny; krulu 
T wrony oskubały ciało, kości głodne wilki zjadły.

W idząc wówczas młody książę lak spełnione 
wszystkie przepowiednie, wspomniał sobie oną wró­
żbę, że ma mieć żonę podrzutka bez rodu; a jako 
srodze był dumny swem księstwem, począł się bardzo 
frasować przyszłym l o s e m . - B y ła  zaś na dworze owym,
młoda dziewczyna imieniem Marja, którą, gdy by a 

i ____  zamkiem, wziela

Przem inął m iesije  H ™ '  d " 'S i 1 lrM ci P' ” " ™ ’ 1 ~

“ T SaY ^ „ ? ą Ckaćh J a k ’kamic.1 " " O d ą .  P o p a d li
W h  P o le s ia  b e z  ś ladu .  S tara  m atka  c o  do ,a  pros,  

W la sa ch  t Olesia ^  p 0 w r ó t  s w e g o  je-

dynkak anasCtary Tjciec stawił’ czaty na wysokiej zamko- 

jących nie dojrzy. A* >eaneg _  coraz

b £ d: r " ~ ; c a I ^ O » - . -  
Ł  a poza

_ _  r y c e r z e  w  za m ek  w jeżd żają .

młoda aziewcAj'lici  ̂«
dziecięciem, znaleziono na śmiecisjgppod zamkiem, wzięła 
do siebie sieroJe dobrotliwa księZha matka i jako córkę 
chowała, g d y i lb ro s ło  owe dziewcze, tak cudną miało 
u rodę ,  tak była d o b ^  skromna, a rozumna, że się 
oboje księstwo ja k b f* d o  rodzonej córki przywiązało 
do wychowanicy, pieścili jak oko w głowie i nieba 
radzi b y  jej przychylili. Młody książę tez ją kochał, 
jak gdyby własną swą siostrę; ale teraz jedną razą 
przyszło mu na myśl, że pewno ową sądzoną mu żo­
ną będzie sierota Marja, -  i razem na biedną dzie­
wczynę zajął się tajemnym gniewem. Co spojrzał na 
nią ” to za każdym razem srodzej coraz nienawidził, 
coraz to go bardziej bodła m yśl,  że ona ma być mu 
■żoną; w złości zaklął się nareście, że na przekór wszy­
stkim wróżkom i woli choćby niebieskiej, nic z tego 
ui-dy nie będzie małżeństwa. Odtąd począł tylko 
myśleć, jakimby skrytym sposobem zbyć się nienawi­
stnej sieroty; póty  u.yślił, aż wymyślił. -  Rozkazał 
tedy tajemnie ustawić na rzece czółn kryty, bez steru, 
masztu i wioseł, a gdy stanął już gotowy, zanieść nań 
chleba i wina, i wszystkiego co tylko do życia po­
trzeba. Jednego zatem poranka wziął za rękę biedną 
Mar ją i niby też to przechadzką, wyprawił ją nad 
rzekę pomiędzy gęste zarośla; tutaj stanął, klasnął 
w ręce — na znak wybiegli słudzy ksiąźęcia z zasadzki, 
porwali zlękłą dziewczynę i nieśli do owej łodzi, 
a zamknąwszy ją w pośrodku , drzwi zabijali gwoździa­
mi. Ona niewiedząc co się wszystko ZDaczy, zaczęła
wołać ze łzami:

_  „Bracie kochany! ratuj mnie! . . . Co ci ludzie

ze mną robią.«
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Pań sk im  syn  j a ,  a nie b r a t  tw ó j ,  z u a jd k u  p r z e ­

k lę ty  ze śm ieci!  D o ś ć  ci się świecić po  ks iążęcym  dw o-  
Iz e  idź w  św ia t  gdzie cię w ia t r  p o n ie s ie ! __

N ieszczęś liw a  s ie ro ta  zalała się łzami i p o czę ła  ła ­
m ać  r ę c e ,  w o d a  ty m czasem  rą czo  ją n io s ła  —  niosła 
d a le j ,  co raz  d a le j ,  gdz ieś  tam w  n iezn a jo m e  s t ro n y .  . 

+ + +
B y ł  jed e n  d z ie ń ,  i b y ł a  n o c ,  i b y ł  d rug i  dzień  — 

n a  drugą  n o c  zaczą ł  w iać  w ia tr  w ie lk i ,  r z e k a  się r o z ­
k o ły s a ła ,  i r zu c a ła  łodz ią  d rew nianą  to  n a  t ę ,  to  ua tę 
s t r o n ę ,  a d z ie w c z y n a  s t ru ch la ła  m o d l i ła  się już  na 
śmierć. W i c h e r  czó łn  pędził w p r o s t  na  b r z e g ,  i w p ę ­
dził  je  p o d  k o ło  p ły w a jąc eg o  m ły n is k a ,  k ę d y  b e z p ie ­
cz n e  ja k  w  p o rc ie  zos ta ło  aź do  p o ra n k u .  6 szarym  
r a n k u  p a r o b e k  m łyn arsk i  ch ce  p uśc ić  kamień do  m ie ­
nia —  d a rm o ,  k o ło  ani ru s z y ,  w y c h o d z i  p a t r z e ć  c o b y  
za  p r z y c z y n a ,  aź p a t r z y :  s to i p o d  m łyn em  o g ro m na  
zab ita  sk rzy n ia .  W  s k o k  pobieg ł dać  znać  m ły n a rz o ­
w i ,  i p rzysz l i  o ba j  z s iekierami w  r ę k u , i jęli się o d ­
b ijać  zam kn ię tego  w iek a .  N iezm iern ie  się zadziwili ,  
g d y  znaleźli o d b iw s z y  m ło d z iu tk ą ,  s t ro jn ą  d z ie w c z y n ę  
i żegna jąc  się w ie lk im  k r z y ż e m ,  n i e w ^ d z ą c  z k ą d b y  
się w z ię ła ,  p y ta ć  poczę l i  k to  by ła .  S i f f o t a  u r a d o w a ­
n a ,  źe  n a tra f i ła  n a reśc ie  na  ludzj^ rzuc i ła  się ze  łzami 
d o  nóg  s ta reg o  m ły n a rz a  i szcze rze  w y z n a ła  w sz y s tk o ;  
m ły n a r z  p o c z c iw y  u l i to w a ł  się b i e d n e j ,  —  je j  doli 
i w z iąw szy  d o  dom  o d d a ł  p o d  o p ie k ę  ż o n y .  Im  d łuże j  
z niemi b a w i ła ,  ty m  b a rd z ie j  oni lu b o w a l i  w  n ie j  s o ­
b ie ,  a źe nie mieli n ic d z iec i ,  p r z y b r a l i  b ied n ą  M ar ję  
za  c ó r ę ;  i z n o w u  s ie ro c ie  w r ó c i ły  dn ie  b ło g ie ,  b o  
c h o ć  to  nie d w ó r  k s iążę cy ,  ale d o m  b y ł  dosta tn i  
i ludzki .  N ie  b y ło  się też  b ać  czego ,  b y  ją książę 
m ia ł tu  zn a leść ,  b o  m ły n  s ta ł  w  ś r o d k u  la s u ,  zdaleka  
o d  d ró g  i ludz i :  t;.k w ięc  s p o k o jn a ,  w e so ło  p ędz iła  
czas s w ó j ,  biegając p o  lasach  z ie lo n y c h ,  ło w ią c  w ędką  
ry b k i  z ło te ,  szy jąc  w z o r z y s t e  z a s ł o n y ,  b aw ią c  z gośćmi 
p rzy jez d n em i .

D n ia  jed neg o  o p o łu d n iu  —  p o g o d a  b y ła  p r z e ­
ś l iczna ,  w o d a  cicha jak  zw ie rc iad ło  g ładką  s z y b ą  u c ie ­
k a ła  — m ło d a  s ie ro ta  siad ła  w lekką  k r y p ę ,  z c z e r w o ­
n e j  sob ie  chusteczk i ro z p ię ła  żagle n a d  g łow ą, i u b r z e ­
g ów  się p o w o ż ą c ,  z ry w a ła  lilje b ia łe  na wianek. J e ­
d ną  razą  ko ło  m ły n a  s ły sz y  h a ła s ,  s z tu k o t  k o p y t ,  — 
sp o j rzy ,  z z ielonego la su  jed z ie  m y ś l iw c ó w  dru żyn a  
p ro s to  d o  b ia łego m ł y n a ;  p r z o d e m ,  na  s iwym  cisaku 
jedz ie  m ło d z ian  u ro d z iw y .  D z ie w c z e ,  jak  go z o b a ­
c z y ło ,  na  p ó ł  o d  s t rac h u  sk o s tn ia ło ;  p o zn a ła  m ł o d e ­
g o  księc ia ,  zaw z ię tego  na sw ą z g u b ę ,  zm ia rk o w a ła ,  źe 
jeżeli z n o w u  w  rę c e  jem u  w p a d n ie ,  B ó g  w ie  ja k i’ los 
ją  c z e k a ,  w ięc  co  p rędze j  lekkie'm w iosłem  o d e ­

p ch nę ła  łodz  o d  b rz e g u ,  dążąc  co s i ły  ty lk o  s ta rczy ło  
na drugą s t ro n ę  rzeki sze ro k ie j .  K siąże, s k o ro  ją z o ­
b a c z y ł  z d a l e k a ,  p o z n a ł  n a ty c h m ia s t  s i e ro tę ,  a jak o  
szczęś liw y  w ie lce  b y ł ,  że  się jej p o z b y ł  i n ig d y  w i­
dzieć się n ie s p o d z ie w a ł ,  zapa l i ł  się srogą  złością i p ie ­
n iąc  s ię ,  z e sk o cz y ł  z k o n ia ,  w p a d ł  d o  m ły n a ,  i ła jąc  
m ł y n a iz a ,  p y ta ł  z kgd  ma tę d z ie w c z y u ę  ?

M ły n a rz  na  to  o p o w ied z ia ł  jak  ją w o d a  p r z y p ę ­
dziła p o d e  k o ło  jego m ły n a ,  ale nie m ów ił n ic  księciu , 
źe w ie  o jego złe j  s p r a w i e ,  k tó rą  w y rz ą d z i ł  d z ie w e c z ­
ce. —  Książe ro z k a z a ł  c z em p rę d z e j  k i lk u  d w o rsk im  
w p ła w  p rzez  w o d ę ,  i gon ić  na w sz y s tk ie  s t r o n y  u c ie ­
kającą  M arją .  A le  o na  s k o r o  ty lk o  d o b r a ł a  się n a  
b rz e g  d rug i ,  zam ias t  u c ieka ć  b itemi śc ie szkam i,  s p o ­
d z ie w a ją c  się p o g o n i ,  w  b o k  czem  p rę d z e j  u s k o c z y ła ;  
w  n a jg łu chsze j  gęstw i o ls z y n y ,  na  b agn isku  p e łn e m  trzc i­
n y  u k ry ł a  s ię ,  p ro s z ą c  B oga, b y  ją o d  zaw zię tego  n ie- 
p iz y ja c ie la  z a c h o w a ł .  —  D w o r s c y  w p ła w  r z e k ę  p rz e ­
b y l i ,  na  b rzeg  raźn o  się zaw zię l i  _  je d e n  l e w ą ,  d rug i 
p r a w ą ,  k a ż d y  inną śc ieszką r u s z y ł  w  c z w a ł ;  d ługo  g o ­
nil i,  k o n ie  po g rza l i ,  — d łu g o  po‘ Jesie sz u k a l i ,  o  o s t re  
g łog i ,  o gęstą le szczy nę  p o d a r l i  su k n ie  z ie lo ne  i w s z y ­
s tk o  n a  p ró żno !  z n iczem  p o w ró c il i .  __

B ied n a  s ie ro ta  ty m c z a s e m ,  w e  s t r a c h u ,  aź d o  n o c y  
w  b a g n isk u  m o k r e m  p r z e c z e k a ła ;  o  c iem nym  z m ro k u  
w y b ie g ła  z t r z c in y  i p o sz ła  n a jm n ie jszą  śc ie szką ,  o s t re -  
mi k rzem ien iam i b ia łe  nogi k r w a w i ą c ,  go rzk im  p ł a ­
czem  o c z y  łzawiąc.

+  +  *
I  biegła  ta k  tyd z ień  c a ły  o w ą  śc ieszką  kamienis tą  

lasami n ie p r z e b y te m i , s t ro n am i n iez n a jo m e m i,  n ie sp o -  
ty k a ją c  żad n e j  ż y w e j  d u szy ,  p i jąc  ja sną  w o d ę  k ry n i -  
c zn ą ,  karm iąc  się cza rn ą  b o r ó w k ą ,  malinam i cz e rw o -  
nem i,  kam ion kam i z ia rn is tem i ,  aź w y sz ła  w re śc ie  n a  
o tw a r te  p o le ,  na  d ro g ę  zac ien ioną  w o n n e m i  lipami. 
P o  n ad e  d ro g ą ,  na w z g ó r k u ,  z p o  za m u r u  w y s o k ie ­
go w y g ląd a  o g ró d  r o z k o s z n y  — w iśn ie ,  g ru sze ,  ja b łk a  
z ło t e ;  —  z z a  d r z e w  cz te rem a  w ieżam i p rz e z ie ra ł  za ­
mek bo g a ty ,  s to lica  księcia ty c h  k ra jó w .  N a  z a m k o ­
w y m ,  na k ru żg an k u  siedzi d w a n a śc ie  pan ien  p rzecu -  
d o w n y c h ,  w  b ia ły c h  s u k n ia c h ,  r ó ż a n y c h  w ian k ach ;  
w rę k u  mają igły z ło t e ,  na ś r e b r n e  nici dz ie ją  p e r ły  
d rog ie  i g ran a ty  i b r y l a n ty ,  p o  d rog ich  szy ją  niemi 
z ło to g ło w a c h ;  —  w s z y s tk o  to  s io s t ry  r o d z o n e ,  w s z y ­
s tk o  to  có rk i  książęce. S ła b a  c a ła ,  p o d ra p a n a ,  w y ­
g łodn ia ła  i sp rag n ion a  p r z y w le k ła  się d o  nich M arja ,  
p o k ło n i ła  się p o k o rn ie  i l i tośc iw ie  p ro s i ła ,  b y  się n a d  
nią zm i ło w a ły  i d o  s łu ż b y  swoje 'j w z ię ły  K siężniczki 
uża li ły  się n ad  b ie d n ą  s i e ro tą ,  n a k a rm i ły  _  n a p ó d y ,  
ba lsam em  ra n y  zw ilży ły ,  w  n o w e  suk ienki u b ra ły ,  aż’
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kiedy przyszła do siebie z nędzy, zapytały  coby  umiała? 
O n a  prosiła b y  jej pozw oli ły  haftować z sobą złociste 
kob ie rce ;  zadziwiły się księżniczki, zk ą d b y  taka umie­
ję tność  w ubożuchnej służebnej,  ale d a ły  jej na p róbę 
k rosna :  ona na uich tak cudow ne w zo ry  zatem w y- 
dzierz^ała, że wszystkie córki książęce pierwszeństwo 
jej p rzyznaw ały  i ciekawie się badały ,  zkąd  b y  była 
i los jaki przyw iódł ją do  takiej nędzy. M aija  te y  
na ich w olą  wiernie im opowiadała coko lw iek  jej się 
z d a rzy ło ;  k iedy  słów je j w ysłuchały ,  szczerze nad nią 
się rozp łakały  w szystkie sióstr  d w an a śc ie ,  ciesząc ją 
przyjazną m ow ą i lepszemi nadziejami. A im dłużej 
w śród  nich b y ła ,  tym  bardziej po lub iły  ją wszystkie 
s iostry; i taknareśc ie  pokochały ,  że za trzynastą siostrę 
w zięły  ją pom iędzy  siebie. -  I  znów  oto pow róciły  
dla Marji jasne jej czasy —  biesiady p a ń s k ie , radose, 
uc iechy ,  a jednak  nieboga co dnia w spominała dobrą  
k s ię ż n ę ’co m atką od  dziecka jej by ła  i u rodnego  jej 
sy n a ,  k tórego  w p rz ó d  pokocha ła  sama niewiedzący 
o tern, nim złości jego doznała na sob ie ,  i dotąd  mi­
mo k rz y w d  ciężkich zapomnieć wcale nie mogła. —
A godzina za godziną, dzień za dniem ubiegał.  . . .

Jednego dnia, ku w ieczorow i w szystkie trzyna­
ście dziewcząt siedziało na krużganku zam kowym , w iły  
wianki z róż , z b ław atków , w eso łe piosnki ś p ie w a ły -  
razem na drodze sadzonej słychać gw ar, tu rk ot, tę­
tnienie: spojrzą, aż tu ku zamkowi wal. się orszak
w idno w  zaloty. Idą złocone k o lasy , konie drog.em, 
k ryte makatami, sługi św ieżo postrojone; na przodzie 
dorodnego orszaku m łodzieży dwaj siwi sw atow ie ]adą, 
pom iędzy nimi na cisawym  koniu rzeźw y i hoży zalo­
tnik Mar ja skoro nań okiem rzuciła, krzykła z cicha, 
poznała wroga sw ojego, i poczęła prosić dziewic aby

ja  p rzed  nim u k ry ły .  . . .
Księżniczki jćj przekładają, b y  się daremno nie 

bała że u ojca ich, nikt nie ma m ocy, żeby jej zaszkodzić.
_  , ,0  m oje kochane siostry! jeźli on  mnie tu  zo­

baczy ,  on  tak  zawziął się mnie zgubić, że choć mnie za­
słonicie od  p rzem ocy  j a w n e j , on dokaże swego zdradą,-

S k ry ły  ją tedy w  ustronnych kom natach , a m iędzy 
sobą poprzysięgły zgodnie b y  żadna nie była żoną 
k sięc ia , co tak strasznie wygnał z domu i przeslado
w ał zacięcie ukochaną ich siostrę.

S ta rzy  książęta sw atów  w dom  p rzy ję l i ,  zalotow 
sąsiadowi sw em u niebronili,  b y le b y  jeno ta  którą w y­
b ie rze ,  zgodziła m u  się ślubować. W s z y s tk ie  dw ana­
ście s ió s t r , jedna  w  d rugą ,  tak b y ł y  w abne  i hoże ze 
n iebyło gdzie w yb ie rać ;  m łody  ksiąze głowę stracił do 
k tó re j  się ma obrócić  —  wreście jął się ku  najstar­
szej; o k ruczym  w łosie ,  o kruczem  o k u ,  z twarzą

białą jako  lilija. Mile do niej się uśmiechał,  z pod  
oka zalotnie pa t rz a ł ,  gładkiemi pochlebia ł s łow y, ona, 
jak b y  to nie do niej, n iby  niewidzi, n iby  niesłyszy. N ad 
w ieczorem niecierpliwy książę prosił dziewczęcia o r ę ­
kę —  czarnobrew a odm ów iła ,  p różno  przechw ala ł się 
p rzed  nią z m ę z lw a ,  sławy i do s ta tk ó w ,  jak b y  g roch  
na ścianę rzucał ,  marno poszła jego mowa. M ło d y  
Pan  nigdy w ż y c iu  się tego niespodział,  złością cały 
poczerw ieniał,  ode  w s ty d u  drżał jak febra —  ale p o ­
m yśla ł:  nie jedna ,  to  druga — nie ty, będzie tw o ja  
siostra.

Będzie? — a kto w ie ,  może i nie będzie! . .
N a  drugi dzień począł się zalecać młodszej s io ­

s trze ,  ja sn o w ło se j ,  o niebieskim jak b ław atek  ok u ,  
o rumianej jak krew  twarzy. S yp ie  dla niej pochwał 
ty s iąc ,  za rączkę kryjom o ściska, oczym a zawraca, 
w z d y c h a :  ona n ib y  nierozumie, p a t rz y  mu bys tro  
w  oczy, śmieje się g łośno , żartami ciska — by ło  tego 
przez dzień cały. W ie c z o re m  książę pop ros i ł  o rękę, 
zło te  gó ry  ob iecyw ał ,  cudne s tro je ,  śliczue muzyki, 
całe życie uciech pe łno : — próżno w szys tko ; J a s n o ­
w łosa  ze śm iec iem  m u podziękow ała  za jego życzliwe 
chęci, w ym aw iała  się, że n igdy sióstr swych b y  nie- 
porzuciła  —  ale radziły  szczęścia u kogo innego szukać. 
Książe ze śmiertelnego gniewu ledwie się posiadał ,  ale 
usłuchał jej rady, i został w  zamku na trzeci dzień 

Ja k  zszedł dzień p ierw szy  i drug i,  zszedł trzeci, 
czw arty  i p ią ty ; dwanaście dni siedział m łody  zalotnik 
na z a m k u : —  z kolei każdą siostrę prosił o dozgonną 
p rzy jaźń ,  z kolei w szystk ie  m u odpowiedzia ły .  — 
Dnia dwunastego w ok ropnej furyi wybiegł nie żegna­
jąc z zam ku ,  w skoczył na cisaka swego, wbił mu w bok  
całe ostrogi aż k rew  z bieguna b ry zn ę ła ,  —  i nie pa ­
trząc na n ikogo , klnąc pędził d rogą,  którą tu  p rzyby ł;  
za nim sw aty  sfrasowane i drużyna zadziwiona. I  zni­
knęli w b o ru  c z a r n y m ..............

P ó ł  drogi n ieujechali,  k iedy książę w strzym ał k o ­
nia: w szy scy  ze siodeł zsiedli. W  środku  la su ,  koło  
drogi,  b y ł  tam kościół w pó ł zw alony , a p rz y  nim 
mieszkał ubogi pus te ln ik ; p rz y  tym kościele kazał p o ­
stawić szałasy z gałęzi,  konie rozkiełznać i puścić na 
paszę ,  p o ło ż y ć  się taborem. D ziw no  wszystkim b a r ­
dzo b y ło  co m łody  pan  myśli ro b ić ,  —  alić w net się 
dowiedzieli.

Książe obiecał rodzicom  pow rócić  do dom u z s y ­
now ą , p rzed  rówienniki swoimi przechwalał się z p r z y ­
szłej żony, ze księżniczki urodziwe'j z sąsiedzkiego 
k ra ju ,  — teraz miał byź  z nicze'm wrócić? n a  pośmiech
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i urąganie!— Zaklął się na czarta z piekła, źe nie p r ó ­
żno w  drogę jeździł,  dwanaście dni w zamku strwonił.

— »Po woli,  czy  po  n iewoli,  musi być jedna 
moją źoną.« —

( Dokończenie n asłąp ij

©if

S U^ e t f Un  unb  © o t t l o f e n  ut i f e r c r  g e t t
ton

$rtei>ridj t o n  S n l tc t .
Setpjig. 1844. ® r u c f  tm b SSevtng t o n  ąjfiilipp 9>ect<\m ju n .

Filozofia niemiecka dotąd u nas wielu znajduje 
nie mówię otwarcie na po le  walki występujących, i oko 
w  oko z nią się w ręcz spotykających przeciwników, ale 
pokątnie w  w ybuchach  uczuciow ych i w karczemue’m 
kpauiu objawiających się nieprzyjaciół. Branie się ta ­
kie względem filozfii niemieckiej po części źle z rozu ­
mianej narodow ośc i ,  po  części zaś brakowi osta te­
cznego wykształcenia filozoficznego, przypisać należy. 
W ie lu  w ychodz i z tego mylnego stanowiska, źe p ra­
w dziw a narodow ość  na tem się zasadza, a b y  wszystko 
co obce ,  a szczególnie co niemieckie lub moskiewskie 
o d  siebie odpychać. Jeżeli  wstręt ten pod  politycznym 
względem sprawiedliwy, to przecież w  dziedzinie ducha 
n ie ty lko  usprawiedliwionym być  nie m oże ,  ale nawet 
na  surow e zgromienie zasługuje. — Praca d u ch a ,  jako 
ob jaw  ducha bożego, nie jest wyłączną własnością ża­
dnego narodu , ale do całej należy ludzkości. O d  te ­
go n a ro d u ,  k tó ry  w  jakiej umiejętności najdalej postą­
pił, inne narody, nie chcąc pozostać nieukami, uczyć 
się pow inny. N a ró d ,  k tó ry  się o postęp duchow y 
innych narodów  nie troszczy, sam się wyklucza z p o ­
wszechnego życia duchow ego ; zamyka on się jak śli 
mak w skorupie  zarozum iale ,  w swej indywidualnej 
ograniczoności, a nie p rzystępu jąc  do kommunii ducha 
bosk iego , w  całej ludzkości dopie ro  swej kazdoczesne'j 
moźebnej pełni dosięgającego; koniecznie w swem za- 
w arow aniu  się w  samym so b ie ,  w ty le  po  za drugimi 
pozostać  musi. D ośćby  by ło  na poparcie tego zdania 
p rzy to c zy ć  same w  sobie zamknięte  Chiny, które dla 
swej zarozumiałości pogardzającej wszystkiem co obce, 
o d  dwudziestu  w ieków ani na k r o k  naprzód nie po- 
stąpiły, i w  skutek  tego do takiego stopnia znikczemnie- 
nia i niemocy dosz ły ,  źe garstka Anglików, krajow i

od całej E u ro p y  ludniejszemu, dumnie swe praw a d y ­
k tu je ;  jest to natura lna przewaga ducha nad  ciemną, 
bezduchow ą i dla tego nieruchawą massą; jest  to ta 
sama przewaga d u c h a ,  którą najdrapieźniejsze zwie­
rzę ta ,  jakby  rózgą czarodziejską dotknięte , kornie 
u  nóg człowieka się ścielą, i po  sw ym  karku  istocie 
fizycznie słabszej,  g łup io -c ierp liw ie  deptać się pozwolą.
— Lecz na cóż aż do C hin  sięgać? W p a t r z m y  się 
w  własną h is to ry ą , a p rzekonam y się z żalem w  sercu, 
źe dzisiejsze nasze sm utne położenie ów ty le ,  choć 
niesłusznie — bo  bez głębszego zastanowienia i na oślep
— wielbiony sejm cz tero le tn i,  najwięcej przez  nieba- 
czność na ducha w ywołał.  L u b o  w  ło n o  sejmu tego 
w ielu mężów światłych i o jczyznę gorąco kochających 
w chodz iło ,  b rakow ało  m u przecież tak ich ,  k tó rzyby  
byli aż na powierzchnią ducha czasu, w e  F rancy i  w ten ­
czas burzliwie falującego, w ypłynęli .  Sejm czteroletni 
głuchym b y ł  albo też zatykał sobie swe delikatne j e ­
szcze szlacheckie uszy  na p o tę żn y  ry k  plebejsk i,  po 
całym świecie się rozlegający, w  k tó rym  się, iż tak 
rze k n ę ,  aż do ludzkości sięgająca fermentacya nowego, 
wyższego życia ludow ego  objawiała. G d y b y  b y ł  us łu­
chał tego głosu, domagającego się wszechwładztw a ludu, 
zniesienia wszelkich kas t,  zaw arow ania  w olnośc i i r ó ­
wności dla wszystkich m ieszkańców k ra ju  bez  w zględu 
na s ta n ,  u rodzenie  i religią, nie b y łb y  podp ie ra ł  sp ró ­
chniałego tronu  niedorzecznem praw em  dziedziczności, 
nie b y łb y  ogłaszał religii katolickiej za panującą,  nie 
b y łb y  brał ch łopów  pod  czczą i w  rzeczy  samej nic 
nieznaczącą opiekę p ra w a ,  ale im nadał samo praw o  
wolności i rów ności ,  a nie b y łb y  po rodził  i to  w śród  
długich boleści po łogow ych  takiej bękarcicy ,  jaką jest 
kousty tucya 3. M a ja ,  i nie b y łb y  p o trze b o w a ł ,  szu ­
kając opiekuna i ojca chrzesnego dla n ie j ,  uciekać 
się z ubliżeniem godności na rodow ej  p o d  sk rzyd ła  
sąsiada. — W  całej tej kousty lucyi nie masz ani* je ­
dnej z ow ych  b łyskawicznych ide i,  k tó re  z najg łęb­
szych czeluści ducha w y la tu ją ,  i k tóre  duszny paro-  
krąg życia ludowego az do  dna ożyw czo  rozdzierają, 
nie masz ani jednego g łosu ,  co to jak  grom serce ca­
łego narodu  na w skroś przenika,  i ca ły  naród do  no ­
wego exaltowanego życia zapala. W ięk sz a  część szla­
chty  z szałem w praw dzie wita ła  to  wielkie dzieło swoje, 
nie wiedząc o tem , źe pod o b n a  do dziecka klaskają­
cego w  dłonie nad domkiem z k ar t  w ystawionym . R a ­
dow ała  się ona tem u, źe tron  n o w y m  filarem podparła ,  
a nie wiedziała w  swej p rostoduszności o tem, źen ie  od  ka­
tanki lecz od przyciesi napraw ę gmachu zaczynać należy. 
Puszyła ona się z sw ej niesłychaue'j Iiberalności,  źe 
chłopa pod  opiekę p raw a  najłaskawiej wziąść raczyła,
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jak gdyby była Bóg wie jaką ofiarę na ołtarzu ojczy­
zny złożyła; gdy tymczasem ta sławiona opieka na 
tem się zasadzała, źe nie wolno było szlachcicowi 
chłopa więcej uciskać jak go dawniej uciskał i ze tym 
sposobem ucisk de fa c to  zamieuił się w ucisk de jure. 
O to  liberalizm konstylucyi 3. Maja, całei mdłej, nie­
dołężnej, czczej, szlacheckiej, a nie narodowej. Oto 
konsfytucya dowodząca, źe sejm czteroletni nie u- 
miał się podnieść aż na sam 6zczyt ducha czasu, 
nie umiał owym czarodziejskim talizmanem wolności, 
nieobrachowauych sił w łonie ludu spoczywających na 
widnią życia narodowego wywołać, chociaż miał we 
Francyi naoczny przykład, źe nie szlachta ale lud jest 
wszystkiem; — nie posiadał tyle światła i tyle patryo- 
ty z m u , aby się wszystkich swych prerogatyw szla­
checkich dla ocalenia calega narodu wspaniałomyślnie 
zrzec, i dla tego wola! z swym drogim klejnotem do 
grobu zstąpić; aniżeli utratą jego, żywot wielkiego na­
rodu  okupić. Niechby tylko było to ciało prawoda­
wcze, natchnione duchem czasu, tym prawdziwym d u ­
chem świętym, to jedno prawo uchwaliło : ze wszy­
scy Polacy bez względu na urodzenie lub religią r ó ­
wnymi i wolnymi być mają, a ani ohydna Targowica 
nie by łaby  śmiała swej podnieść głowy, ani leź mo­
carstwa ościenne nie b y łyby  się ważyły narodu rozdzie­
rać1, którybysię im krociami walecznych w znaki dać 
potrafił. — Nie można sejmu czteroletniego i tem unie­
winniać, źe konstytucya 3. Maja o pięć miesięcy, pier­
wszą konstytucyą francuzką, porodem rewolucyi bę­
dącą, wyprzedzając, jej odblaskiem na żaden sposób 
być  nie mogła. Takie uuiewinienie tylko jest pozorne. 
Prawda; źe konstytucya francuzka o pięć miesięcy pó­
źniej formalnie za obowiązującą naród uznaną była, 
ale w  rzeczy samej istniała ona już od chwili, kiedy 
Mirabeau o dwa lata pierwej owemi pamiętnemi sło­
w y  królewskiego mistrza ceremonii dobitnie odprawił: 
»idź i powiedz t w e m u  panu, żeśmy się tu  zebrali 
z rozkazu l u d u ,  i źe ztąd chyba tylko przemocy ba­
gnetów ustąpimy.« Czyż może duch czasu, i to w kil­
ku bez dłuższego namysłu wyrzeczonych wyrazach, 
przezroczyściej i określniej być odbitym? A jednak 
6ejm czteroletni nie umiał się poznać na tem, co to 
znaczy, kiedy reprezentant narodu, króla nie swoim 
panem n a z y w a ; a nadewszystko nie mógł tego swym 
kastowym a więc ograniczonym rozumem pojąć, co 
to znaczy lud. — Tak jest,  — sejm czteroletni nie był 
tak światłym, jak go powszechnie wystawiają; miał on 
jeszcze wzrok łuszczką przesądów odziedziczonych 
przyćmiony, i dla tego nie dojrzał blasku pięknego 
słońca z z a  Reuu nad światem wschodzącego; pomimo

swego patryotyzmu nie był on przecież owym szczy 
tnym duchem obywatelskim przejęty, co to wszystko 
a wszystko dla ocalenia ojczyzny poświęcić każe, iua- 
czej nie by łby  obstawał przy swych egoistycznych 
przywilejach, nie byłby braterstwa na jedną tylko ka­
stę ograniczał, ale byłby i w chłopie swego brata uści­
skał, a niezawodnie, pobrawszy się z nim za ręce, 
by łby  stal opoką przeciw wszelkim burzom skądbądź 
powstać mogącym. Braku lego wzniosłego poświęce­
nia nie przypisuję przecież złym chęciom szlachty, — 
tak nikczemną ona w ogóle nie była, — lecz brakowi 
prawdziwego światła, które nie tylko głowę oświeca, 
ale i serce do wielkich czynów i do ponoszenia naj­
większych trudów i ofiar zagrzewa, i dla tego bez 
ogródki moje zdauie w ten sposób objawiam, źe Pol­
ska brakiem światła upadła i upaść musiała. Albowiem 
wtedy tylko ma naród istotne prawo do dalszego istnie­
nia, kiedy jest przezroczystym naczyniem ducha ludz­
kiego w najwyższej moźebnej potędze promieniejącego, 
kiedy jest piastunem i zwiastunem ducha historycznego 
ludzkość bezprzestanuie naprzód prącego, kiedy jest, 
iż tak rzeknę, lampą duchem bożym napełnioną i nim 
światu przyświecającą. Ztąd naturalny wniosek, źe 
godzina zmartwychwstania dla Polski dopiero wtedy 
wybić może, kiedy ducha bożego, t. j. ducha w histo- 
ryi swoją olbrzymią pracę bez przerwy odbywającego, 
na nowo pożyje, kiedy wzbić się potrafi aż do owej 
ostatecznej wyżyny, w której duch historyczny z tera­
źniejszości w przyszłość bezpośrednio ostatni krok swój 
stawia, słowem, kiedy napije się światła z strumienia 
duchowego żywotnym prądem coraz dalej w ludzkości 
wirującego; — inaczej, choćby jej się udało obce ja ­
rzmo zwalić, bez światła chwilowoby tylko, i to nie 
żyć, ale roślinnie wegetować mogła, aźby ją prędzej 
czy później znowu, jak trupa bezduchowego z dzie­
dziny życia historycznego bez miłosierdzia wypchnięto. 
Miłując przeto ojczyznę naszą, starajmy się przede- 
wszystkie'm o nabycie światła; kształćmy ducha nasze­
go dniem i nocą, nie ustawajmy, jak to naszym zw y­
czajem, na połowie drogi, bo światło prawdziwe jest 
nagrodą długiej i wytrwałej pracy; — duch ludzki 
podobny jest do motyla w poczwarce zamkniętego, 
co całej swej wewnętrznej żywotnej siły do rozdar­
cia swej ciemnej powłoki użyć musi, zanim wolny 
w promienny ocean światła się wzbije. Nie odwracaj­
my oczu od światła gdziebądż, choćby i u naszych 
nieprzyjaciół się objawiającego, a szczególnie poznaj­
my się na filozofii niemieckiej, która przez czas długi 
w najgłębszych tajnikach ducha zatopiona, równie jak 
Chrystus na pustyni dla zmysłowego oka ludzkości
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n ied o strzeg a ln ą  b y ł a ,  aż u a r e śc ie  p o  d ługiej  p o d r ó ż y  
p o  krainie m y ś l i  w  w ie ń c u  p r o m ie n n y m  jako od k u p i-  

c ie lk a  d o  lu d z k o śc i  w ra ca .
Ź e  takie  a nie inn e  s ta u o w isk o  f i lo z o f ia  n iem ieck a  

dziś z a jm u je ,  o k a ż e  s ię  najlep iej  z  r o z b io r u  dzieła  
Sa l le ta :  S i c  2ltf)e;fłen unb ©ottlofcn ttnfcrer g c i t ,  k tó re  
n ic z e m  innem  n ie  j e s t  jak p r z e p r o w a d z e n ie m  f i lo z o f i i  
niem ieck iej  z  t e o r y i  w  p r a k t y k ę ,  z  w i e d z y  w  ż y c ie .

( Dalszy ciąg nastąpi.)

PRZEGLĄD PISM.

Poezye Alexandra Grozy
p r z e z

BOHANA MAZURA.

( C ią g  d a l s z y . )

W ła ś n ie  podobifej w ia ry  w  n a tch n ien ie  g m in n e , 
ty lk o  g o rą c a  m iłość  dać m o że , p o w ta rz a m , zb y w a  całk iem  
A  Gro-ie J a k o  zaś j ą ł  się  g o  by l sku tk iem  zim nych  k iy ty -  
^ n y c h  z a s ta n o w ie ń , ta k  też  b o jaźń  o b ra że n ia  po d o b n eg o  
sad u  ch ło d n eg o  n a k sz ta lt  zm ory  c iśn ie  mu p lersi n iedo- 
z w a la n i  sw o b o d n y ch  n ich o w , n i m arzeń  sw obodnych . y  
staw cież  sob ie  ted y  n a  d z ik im , u k ra iń sk im  b ieg u n ie  h a rcu - 
fa c lffó  jeź d źc a  k tó ry  trw o ż n y  o s ieb ie , n iepew ny  co czynie 
n ap rzem ian  to pu szcza  c u g le , to  znow b y  k o  u się n je ^ b ie -  
" a t  ś d ą ° a  je  n a g le ,  i d b a ły  by  n ie s tra c ic  p rzy zw o ite , p o ­
sta w y  co cii w iła  do ró w n o w ag i chw ieje  się  w  lew o  to w p r a -  
^ o  -  bedzie  to  ob raz  c h a ra k te ru  a u to ra . Z tą d  czy tan ie  
ich  sta je  s i ę  p rz y k re m , n iez n o śn e m , n iew ypow iedzian ie  nu -
źaccm .

'  W i d z i m y  w szędzie  ponayyianie ra z  po r a z , u siłow an ie  
-reś len ia  obrazów," w c ie len ia  się  w  m y si, n a ślad o w an ie  to ­
ków  n o e z y iL u d n ,  n ic led w ie  b e zo w o c n e , m arne . P isa rz  

id ,c h w y c ił  chyba g d z ieś  n a  c h w ilę , w ła śc iw eg o , p ro s teg o  
szcze reg o  to n u ,  n a to m ia s t, co s tro n a  w p ad a  w  p a ro d ją  .cli, 

a u ła sk o sć  i n ikczem ność n ie p rz eb a c zo n ą  p o e c ie ; to  znow ,

» r ie rw s z a  ; m szcząc  Sie m o rd ers tw a  n a  ro -
su je  ustęp  z y c .a . je g o ,  gdy m5ode la (a  w r o z .
dzicacli swych  ̂ n a  p o k u tę  do m o n as te ru  k i jo w o -p ie c z e r-  
sk ieg o  aż  ztąd" znów n am ó w io n y  p rzez  m nicha M elclude- 
zek a  w y p a d ł k rw ią  z lać  U k ra in ę . A u to r pow ieść  sw ą  p o ­
czy n a  od  p ierw szy ch  n iew in n o śc i sw eg o  b o h a te ra  czasów , 
a l e  szczęsn ą , do li m alow id ło  zac iem niać  s ta ra  się  sm utnenn 
p rz ec zu c iam i:

. Stary k r u k  rzucił g łuchą  pustyn ię ,
I  do  m ło d e g o  g o łę b ia  p r a w i ł :
P ó k i ty  je szcze  będziesz się b a w it,
W z d y c h a ł  a  g r u c h a l i  — S trze lce  d o k o ła  
Gotują s tr z e lb ę  —  k a rm ią  s o k o ła .
C hódzich  wojować  — dum ci me szpony;

Dam ci me sk rzyd ła ....................Z a trzy  zagony
P rzepędził go łąb’ czarnego kruka ..............

*  *
♦

klawym szed ł w pole; ojcowskie p łu g i 
Zorały zagon jed en  i d rug i,
On usiadł p r zy  n ic h ; ,z  żytnich równianek 
J ą ł  pleść kapelusz. Śliczny był ra n e k ,
W iatr z  lekka  chodził, poganiacz śp iew ał,
W ó ł żu ł swą zu jk ę , koń g łow ą  k iw a ł,
P łu g  sk r zy p ia ł; razem w klaaym a ręku  
P ęknie p lecionka , łza  spadnie z  oka .
Poganiacz pieśń swą urywa w ję k u ,
S tary pies w yje , koń j a k  opoka 
Stanie , i g łow ę zwiesi do ziem i,
1 wół nie żuje'. Oczmi duzemi 
Po w szystkich twarzach klawym potoczy,
Co to je s t p y ta , i  swoje oczy 
Od łe z  obciera; co to ? n ik t nie w ie ,
A  sroka tylko skrzeczy na drzewie;
E j , czy nie g o ść  się do domu - ja w ił ,
0  którym  w czoraj czarny k ru k  p ra w ili
1 zg a d ł k ru k  czarny, nie k ru k  — mnich czarny *

M axym  iv dom u z n a jd u je  p o m o rd o w an y ch  o jców , s i a d a n a  
k o ń  "rozpaczy p e łen  i n a  Z a p o ro ż u  w o jennem , ro z p o cz ą ł n o ­
w y  zaw ód. "L ata m ło d e , j a k  o rz e ł p ió r a ,  s tra d a ł w  ro z b o ­
ja c h  i w a lk a c h , lecz  z czasem  se rce  je g o  sk o ła ta n e  p o czy n a  
m ięk n ąć  i ż a ło w ać  p o p e łn io n y ch  zb rodn i. R a z  g d y  w sro d  
n o cy  p iln u je  n a d  D n iep rem  jarów -,

. . . . . . .  umilknie w ia tr, ziem ia , .fa la ,
Krwawo miesięczny k rą g  się rozpala,
D niepr się rumieni i ju ż  w krw i ca ły ;
Znów wiatr zaszum iał, Ju le  zagra ły  
1 na brzeg w b ieg ły , a tam , na brzegu,
Ję ły  się zbierać w długim  szeregu,
C,zernieć, podrastać i  w ka żd e j fa l i  
Żywe się ludzkie oko zapali,
Głowa urodzi, i  widmo człeku  
Zryw a się z  f a l i ,  na brzeg ucieka.
A  klawym siedzi, p a trzy  w zd łuż b rzegu ,
I  swych znajomych w tym każdym  zbiegu
C zuje, p o z n a je .....................   ż k ą d ze  tu on il
K ażdy z nich w cichej złożon ustroni,
P od  muru sklepem , bryłą  kamienia 
1 wiekiem czasu , co na proch zmienia 
I  mar i  kamień  . . . .  zką ftże l I  mrowie 
P rzez  kości p rzeszło , w łosy na g łow ie
Dębem stanęły, serce struchlało- .......................

Z  ran k iem  obudził sie  Ż e leź n iak  z snu  m ę c z ą c e g o , ale n ie 
z d o ła ł o d eg n ać  z duszy o k ro p n e g o  w id z en ia ; p rz e ję ty  sk ru ­
c h ą ,  opuszcza Z ap o ro ż e  i d o ty chczasow e ż y c ie , d a je  ja łm u ­
żny  k o śc io ło m , a  sam  puste ln ik iem  zo sta je . C z te rd ziesto ­
dn iow y  p o st s tra w ił n a  m o d łach  w ś ró d  la s u ,

„Na noc sosnową kłodę zażega 
S łup  gorejący nad las wybiega, 
klawym uklęka  i g łośno czyta 
Święte pisanie. W szelki twór chwyta 
Niebieskie słowa  — pa lrza j o dziw y!
S iad ł p rzy  ognisku i żubr straszliwy ,
/  w ilk , i  n iedźw iedź. i  gad  w szelaki,
N aw et powietrzne zbiegły  się p ta k i ,
M ilcząc słuchają; a klawym czy ta ,
A le g d y  ranna ju trzn ia  rozkw ita ,
Gdy dzwon doleci, g d y  amen rzekn ie ,
1 zw ie r z , i  p tastw o, i gad  ucieknie*.............

P o d czas  św ią t Z m artw y ch w stan ia  k ru k  c za rn y  ch ro n iąc  się  
p rz ed jg ło scm  dzw onów  św ię ty ch  i hym nów  ra d o sn y ch , u c h o ­
dzi w  n a jg łę b sz ą  puszczę  i tam  zn alaz łszy  M axym a n a  m o­
d ła c h , idzie doń :

, ..............................mnichem osłoni
I Szatańską postać  — i w  te j postawie
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Skrada się milczkiem po  cichej traw ie:
Zaraz M aaym a wolna powieka  
C iężyć za czę ła , m gliły się oczy ,
R w a ły  się s ło w a , as sen zamroczy 
J, mysi i  oko ; s  ręku wycieka.
Święte p is a n ie ...............................
A  czart śpiącego otulał skron ie ,
I  zabójczemi tru ł marzeniami. —
I  widać p iek ło  w Maayma tw arzy ,
Która to zblednie to się ro zża rzy ;
IV oku, co strasznie śpi wytrzeszczone,
W idać ja k  kipią żądze szalone;
R ęka drze traw ę , w piasku się grzebie  —
Szablo! ta ręka tak szuka ciebie.
Ciebie go łąbko! myśli spokojna!
Z twego cię gniazda sp łoszyła  wojna;
Juz wam nie w rócić w ięcej do siebie,
Jak  szatan w p ie k le , ja k  Pan B óg w niebie.

I  cza rt w ypalał slrasznemi słow y  
Pobożne myśli a Maayma g łow y,
J  co dosiały Boże anioły.
W szystko to poszło  w żu żle , pop io ły ,
A  i  te wicher dumny rozmiecie.
Marnym ja k  Chrystus w tym św iecie,
Całe czterdzieści dni w puszczy stra w ił,
Czemużby swego ludu nie zb a w ił?

Zbudził się M aaym ....................
i p ijany  snem swoim pogonił na  U k ra in ę , pobudził tłum y 
snadne do m o rd u , i rozpoczął rzeź pam iętną. — T ak  się 
kończy poemat.

Jakeśm y widzieli au to r niczadał sobie w cale trudu  
w  skreśleniu  p lan u , w  pow iązaniu w zajem nem w ypadków  
sprow adzenia ich b iegu do pew nego, zam ierzonego punktu. 
T ego  niem yślę liczyć mu za złe. W o ln o śc i podobnej nie­
zaprzeczone ma praw o każdy  p o e ta , osobliwie też gdy so­
bie podobny przedm iot obierze. Lecz n iedostatek  takow ej, 
ja k  j ą  nazw ał M ochnack i, arcliitektoniki poetycznej obow ią­
zan y m 'je s t koniecznie zastąpić innego rodzaju  czarem ; silą 
liryczną , pięknością i praw dą pojedynczych obrazów , polo­
tem śmiałym cudow nej fantazyi. N ieszczęściem  w dopiero 
co przejrzanym  tw orze zbyw a tych w szystkich przym iotów ./

Przytoczyłem  tu dosłow nie m ięjsca pow ieści, na  których 
po lega  je j  całość i myśl. O ne tó w inny by ły  stać się nie­
ja k o  stawam i lączącem i i poruszającem i treść  luźną  i roz­
w lekle ciekącą. Tymczasem nieodpow iadają one najmniej 
trudnym  wym aganiom . — W  naw ale rozw leczonych opowia­
dań ubocznych, obrazow ań zupełnie zbytecznych, g iną one 
■wcale n iedo jrzane , k iedy przeciw nie owe inne w ypadki jako  
skutki i ustępy głów nej treści na  le k k ą , pobieżną tylko za­
sług iw ały  w zm iaukę, te  zaś na doskonale , rozw in ię te , silne 
skreślenie.

Tam  gdzie nie zew nętrzne okoliczności na  czyny czło­
w ieka w p ływ ają , ale gdzie ca łą  sprężyną je s t  tylko w alka 
odbyw ająca się w  sercu  i głow ie jeg o , tajemniczem działa­
niem niew idzialnego św iata wszczęta i p ro w ad zo n a ; — tam 
w łaśnie p o trzeb a , aby burza nam iętności tak  siln ie , tak  po­
ryw ająco , tak  widomic w rzała  w  słow ach poety, żeby bez­
sprzecznie uznać j ą  każdem u przyszło dostateczną do wy­
w ołania g w ałtow nych , w ściekłych postępków . N ie dosyć 
więc j e s t , że au to r przytoczył m orderstw o starego  Żeleźnia­
ka i żony jeg o , nic dosyć to by syn ich b iegi szukać zem­
sty. N ie  czyn ten  bow iem , k tóryby  nikczemne serce bez 
pomsty w pod lem  poddaniu się w yrokom  zn iosło , ale zgro­
z a , g ra  szalona uczuć w zniecona krwawem zabójstwem" ro ­
dziców w sercu w olnego m łodzieńca, żelazo mu do rą k  dala.

R ów nież nie dosyć na tern, gdy czytelnik się dowie, że Ż e­
leźniak od dziwnego, ponocnego zjaw iska poległych tow a­
rzyszy p rze ją ł się sk ruchą; — owszem tu praw y poeta roz­
toczyłby mu piersi kozackiego atam ana, i pokazałby na oko 
ja k  mróz b iały  trw ogi i przerażenia  ziembi j e ,  j a k  żmija 
zgryzot j e  sza rp ie , rozdziera  —aż od tego w idow iska dreszcz 
by przeszedł każdem u po sercu. W ted y  obeszło by się bez 
opowieści ja k i by ł w pływ  pośm iertnych gości n a  dalsze ży­
cie kozaka, w tedy niedziwilby nikogo obraz skruchy, po ­
ku ty  jogo  w lesie bezpośrednio następujący. — W reszc ie  
poeta  praw y nieprzestałby na  prostćm  powiedzeniu jak o  do 
uśpionego pustelnika szatan schodzi i podszepty swemi na  
now o do zbrodni budzi; ale w łaśnie przejm ujacem i w yrazy, 
pełnem i tajemnicy, uśpiłby  swego słuchacza niby m agnety­
czną s i łą , a  rozw ijając nad nim czarną chm urę, piekielnych 
pokuszeń , śpusciłby z niej na  łono jeg o  tru jącą  ro sę , dałby 
mu czuć ja k  kropla po k ropli spada i w siąka w duszę ow ła­
dniętą czarta przem ocą. W te d y  bez poprzedniego domówie­
n ia  au to ra  że myśl spokojna i anielskie natchnienia uszły  
z serca pokutnika przed tchnieniem  z łeg o , przed w ojny żą ­
dzą , niezdziw iłby wcale w idok budzącego sie Żeleźniaka 
i tejże chwili krw aw y chw ytającego nóż. —

W n o sić  przychodzi z podobnego trybu  tw orzen ia , że 
dum ie, o k tó re j mówimy, ani natchnienie w ieszcza, ni sztuk­
m istrza um ysł niewieści! w poczęcia chw ili; tak  bowiem na­
tchnienie nieświadom e a potężne, ja k  świadom a rozw aga, w ska­
zyw ałyby tw órcy kształty  przyzwoite dziełu zamierzonemu.

CDalszy ciąg  nastąpi w  N o. 33. j

S p r o s t o w a n i e . — Do N r. 29. w krad ło  sie w  niebylno- 
ści redak to ra  nadzw yczaj w iele błędów  psujących sens. ' G łó­
w niejsze wymieniamy :

W  wierszu S k arg i chłopa słow a :
»Ej do licha próżne żale 
W n e t przyjdzie taki czas- 

po w ykreśleniu dwóch następnych w ierszy sta ły  sie cał­
kiem nie potrzebnemi.

S tr. 226 w. 4 od dołu ko l. 1 zam iast nie może p. b. nie 
winien. P rzypisek  str. 228 kol. 1 nie należy  w cale do tego nu­
m eru ; tamże lcol. 2 w. 19 z. Z atrudn ien ia  i przyjem ności ltd. 
p. b. Z łączyć zatruduienia i przyjem ności itd. W  P rzeg lą ­
dzie znajdu ją  się następne b łęd y : str. 230 kol. 2 w. 12 od 
g ó ry  zam obczyzna i szkolnictwo czytaj obczyzna, szkolni­
c tw o ;— w. 9 od dołu z. czyłiżby  cz. czyliby; — \\ . 4 od dołu 
z. pew nie  cz. przeciw nie; — w. 2 od dołu z. zrdowe cz. zdro­
w e ; — 231 kol. 1 w. 4 od góry  z. Słowianie cz. stawianie; — 
w. 16 od g ó ry  z. z których się składa wartość cz. do których  
p r z y  więzi je m y  w artość; — w. 27 z. co się ma zastosować do 
dziei cz. co się da zastosować do dzisia; — w. 40 od gó ry  z. 
starają  cz. starając; — w. 9 od dołu z. Chej cz. E hej; —  kol. 
2 w. 16 od gó ry  z. sdobyczne cz. Zdobyczne; — w. 31 od gó ry  
z. wyprawiać cz. wprawowac.; — w. 11 od dołu z. zastosowane 
cz. zastósowalne; — w. 1 od dołu z. los cz. te ż ;  — str. 232. 
kol. 1 w. 17 od g ó ry  z. ju z  cz. n iż : — w. 27 od gó ry  z. Gui- 
neta cz. Quinela; - w. 32 od g ó ry  z. m ógł dawać stosowne 
siebie owoce cz. m ógł wydawać godne siebie owoce-, — w. 41 
— 42 od gó ry  z. N a g ło s  podniósł się lud  cz. N a g ło s  jego  
podniósł się lud; — w. 9 od dołu z. min cz. ruin; — kol. 2 
w. 9 od gó ry  z. monarchiczny cz. hierarchiczny; — w. 25 od 
góry  z. umieszczenie cz. umniejszenie; — w. 40 od g ó ry  z. 
naukach cz. znakach ; — w. 41 od g ó ry  z. a wiecej bardziej 
cz. a bardziej.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w y ch o d z i co tyd zień  w  W to rek . Prenum erata, w y n o szą ca  półroczn ie 2  T alary  
przyjm uje się p o  w szystk ich  k rólew sk ich  pocztam tach i księgarniach krajow ych i zagranicznych. G łó w n y  debit

ma księgarnia J. K . Zupańskiego w  Poznaniu.

R edaktor cl. W oykowski. Czcionkami W. B eckera i Spółki.


